„Ludzie z Krainy Deszczowców”- 
o tym jak harcerze starsi rozpoczęli nowy rok harcerki.
I TPZHS- co oznacza ten tajemniczy skrót?

Rozszyfrują go bez problemu wszyscy harcerze starsi z tyskiego Hufca Związku Harcerstwa Polskiego, którzy mieli okazję w dniach od 15 do 17 września przebywać na niewielkiej polanie w Mesznej koło Bielska- Białej. To właśnie tutaj na Kępysowiźnie, harcerskiej polanie odbyła się Pierwsza Tyska Polowa Zbiórka Harcerstwa Starszego, czyli Starszoharcerski Start 2000’. Uczestniczyli w niej członkowie środowisk starszoharcerskich naszego miasta. W sumie ponad sześćdziesięcioro młodych ludzi pałających chęcią zdobycia nowych doświadczeń, a także podzielenia się własną wiedzą i umiejętnościami. Nie odstraszyły nas nawet prognozy pogody, które jak się potem okazało na szczęście nie do końca się sprawdziły. Zbiórkę przygotowało i w całości przeprowadziło Namiestnictwo Starszoharcerskie „Polana”. W czasie jej trwania odwiedzili nas „opiekunowie” terenu- druhowie z ZHRu, z którymi bardzo miło gawędziło nam się przy ognisku aż do wczesnych godzin rannych. Nie zabrakło także „podchodów” miejscowych usilnie starających się pokraść do obozowiska. Warta miała pełne ręce roboty.

Patrole przybywały na miejsce spotkania w piątek miedzy godziną 17.00 a 20.00. Dotarcie na polanę wąską, stromą ścieżką nie było sprawą najłatwiejszą, szczególnie dla spóźnialskich, którzy nie spotkali już na przystanku autobusowym łącznika mogącego wskazać im drogę. Dla harcerzy starszych nie ma jednak rzeczy zbyt trudnych, więc na apelu wieczornym uczestnicy Zbiórki stawili się w pełnym składzie. Chwila ciszy, komenda „Baczność!” a po chwili płonęła już nasza starszoharcerska watra, która towarzyszyła nam aż do południa w niedzielę. Po uroczystym rozpoczęciu i rozrywkowo- poznawczym ognisku patrole wyruszyły na grę nocną.


Jasno świecący księżyc pomagał w odnajdywaniu kolejnych punktów, na których można było sprawdzić swoje umiejętności i wiedzę w najróżniejszych dziedzinach. Należało wykazać się między innymi znajomością współczesnej muzyki rozrywkowej, zdolnością bezbłędnego pisania pod dyktando dość ekscentrycznej Pani nauczycielki, odpowiednim postępowaniem z rozawanturowanym dzieckiem, któremu trzeba przyszyć guziki. Pojawiły się również karty (Piotruś) oraz zaaferowany reżyser poszukujący odtwórców głównych ról do nowej wersji dramatu Shaekspeare’a pt. „Romeo i Julia” (tutaj należy zaznaczyć, iż tej nocy ujawniło się wiele nowych talentów aktorskich).

Po pozytywnym przebrnięciu przez powyższe próby, a nierzadko również po długich negocjacjach patrole otrzymywały kolejne fragmenty zaklęcia, posiadającego moc zbudzenia z kamiennego snu „Pięknej Księżniczki Słońce”, co było celem całej zabawy. Po licznych próbach, dzięki współpracy oraz atrakcyjnym oczętom zamążpójścia piękna księżniczka w końcu łaskawie otworzyła zaspane oczęta i wśród ogólnej radości powróciła do swojego pałacu (namiotu- iglo).

Rano obudziła nas pobudka wygrywana ochoczo przez oboźnego na rogu myśliwskim. Po śniadanku prosto z ogniska uczestnicy Zbiórki ruszyli na przygotowane przez kadrę warsztaty. A było w czym wybierać: znalazło się w sumie dziewięć różnego rodzaju zajęć np. z łowiectwa, savoir vivru, tańców towarzyskich. Nie zabrakło też spotkania z Wiedźminem lub quizu o Unii Europejskiej. Można było podyskutować o zagrożeniu jakim są dla współczesnej młodzieży narkotyki albo wziąć udział w zajęciach z ziołoznawstwa, teatrologii czy podstaw fotografii. 

Podczas trwania 1 TPZHS mieliśmy okazję dowiedzieć się także czegoś więcej na temat pracy beskidzkiej grupy GOPR , ponieważ na zaproszenie organizatorów na naszej polance pojawił się jej przedstawiciel n charakterystycznym pojeździe- czterokołowcu. Opowiedział nam, kto i w jaki sposób może zostać członkiem Górskiego Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego, jakie oddziały pracują w poszczególnych pasmach gór Polski, na czym polega praca ratownika. Wspomniał także o kilku trudniejszych akcjach, w których sam brał udział. Ponieważ mieliśmy do niego wiele pytań spotkanie zakończyło się już po zmroku.

Wieczorem odbyło się obrzędowe ognisko związane z Ideą Wędrowniczą ZHP. Była możliwość przyjęcia jodełki wędrowniczej. Nastroju nie popsuł nam nawet padający nieustannie deszcz (co utrwaliło się nawet na zdjęciach).

Niedzielny ranek powitał nas podnoszącymi się mgłami. Ponieważ aura uniemożliwiła przewidzianą w programie grę specjalnościową więc dopołudniowe zajęcia przeniosły się do harcerskiej wiaty położonej trochę poniżej naszej polany.  Jako młodzi ludzie szukający swojego miejsca w społeczeństwie postanowiliśmy troszkę „zabawić” się w politykę. Nawiązując do aktualnych zdarzeń w Polsce przeprowadziliśmy symulację wyborów prezydenckich w kraju o uroczej nazwie „Bajkolandia” . Po burzliwych kampaniach i debatach oraz wybraniu tego jedynego a właściwie jedynej, bo prezydentem została kobieta (!) udaliśmy się na apel, niestety tym razem kończący całą imprezę. Jeszcze tylko pakowanie, trochę kosmetyki naszej polany i przemoczeni, niewyspani, zmęczeni ale za to szczęśliwi, pełni nowych pomysłów i motywacji do dalszej pracy rozjechaliśmy się do domów.
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